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Rok 81. S o b o ta  20-go Sutego 1932 roku. m. 41.
Z SEJMU.

S praw a  osadnic twa,  Trybunału Adminis tracyjnego  i Floty Narodowej.
W ARSZAW A. P ierw szą sprawą, 

k tó ra  spowodow ała na posiedzeniu 
Sejm u dyskusję ,  był p rojekt ustaw y, 
uzuoełoia jącej przepisy o nad an iu  zie­
mi żołnierzom W. P.

Z 212,000 ha, przejętych w m yśl 
u s taw y  z r. 1920 na osadnictwo woj 
skowe, użyto na ten  cel tylko 60 proc., 
reszta  przypadła na osadników  cy w il­
nych. *j0 ci ludzie nie dostali ziemi 
darmo, świadczy s ta ty s ty k a  odzna­
czeń i ran: 3.423 odznaczonych, w tem 
750 orderem  V irtu ti  Militari, 2,332 r a n ­
nych, w tem  846 k i lkakro tn ie .  Szere­
gow ych je s t  83 proc., 70.3 proc. było 
p rzed tem  rolnikami, 6.6 proc. u cz n ia ­
m i, k tó rym  wojna przerw ała s tudja, 
5.2 proc. — wojskowym i.

Obecna, uzupełn iona us taw a , m a 
przydzielić ziemię tylko nieliczne) g ru ­
pie na m ałych  obszarach g run tów  po- 
leśnych, zna jdujących się j e s z c z e  
w dyspozycji min. rolnictwa.

Skarga  przed Ligą Narodów.
Im ieniem  Klubu U kra ińsk iego  p r z e ­

ciw us taw ie  wypow iedział się p. Ko­
chan, który zapowiedział, że U kra ińcy  
zwalczać będą u s taw ę  „w Sejm ie i 
poza Sejm em  w szystk iem i dostępnem i 
środkami, gdyż m a  ona ch a rak te r  wy- 
ją tk o w y ch  u s t a w  kołonizacyjnych, 
zwróconych przeciw U k ra iń co m ”.

Pos. Kochan oświadczył, że 10 lu ­
tego b. r. wszyscy posłowie i sen a to ­
rowie uk ra ińscy  przyłączyli się do pe­
tycji, wzniesionej w tej sprawie do L i ­
gi Narodów

G w ałtow nem i słowam i nową u s ta ­
wę sk ry ty k o w ał następny  mówca, ukr. 
socjalista, pos. Matczak, a szczyt de- 
m a gogji osiągnął białoruski poseł Je -  
remicz, k tóry  wołał:

„N iepraw dą jes t ,  jakoby  osadnicy 
wnieśli na  te tereny  kulturę , gdyż 
wnieśli tylko demoralizację, syfilis 
moralr v i fizyczny.

Is to tny  ch a rak te r  projektow anej u- 
s taw y wyjaśnił m in . ref. roi., p. Ko­
złowski.

Po przem ówieniu pos. Kamińskie- 
go (B.B,). u s taw a  została uchw alona 
głosam i B.B. KI. Nar.

Przeciw pieniactwu.
Trybunał A dm in is tracy jny  j e s t  za­

sypyw any  — tak  dosadnie wyraził się 
sprawozdaw ca, pos. Swieżawski — 
„skargam i bezzasadnemi, a n aw et non- 
sensow nem i” . W r. 1931 wpłynęło do 
T rybuna łu  aż 11,502 skarg , zała twić 
zdołano tylko 8,518... Zalega ogółem 
12,459 skarg...

T em u pien iac tw u s ta ra  się zapo­
biec nowela do us taw y, która w pro­
w adza przym us adw okacki i nowy sy ­
s tem  opłat. Podw yższenie opłat jes t  
tem  złagodzone, że w razie w ygrania  
sp raw y postępowanie jes t  bezpłatne, 
gdyż T rybuna ł zw raca opłatę.

W dyskusji  zabierali głos trzej po­
słowie - adw okaci (Nowodworski, Kry­
sa, Somerstein). W szyscy trzej go­
dzili się, że przed Najw yższym  Tryb. 
Adm. klijen tów  w innuprzym usow o za­
stępow ać adc, okaci, — ale wszyscy 
trzej narzekali na ustawę...

Zatarg o Komitet Floty N a ro d o ­
wej.

Poruszył spaw ę floty pos. Dubois

(PPS), choć — jak  oświadczył — nie 
in teresu je  ODa jego klubu. Chodzi o 
zwrot 360.000, k tóre min. handlu  po­
życzyło K om itetow i P loty N a r , a z 
końcem  1931 r. zażądało zwrotu.

W yjaśn ił  całą sp raw ę min. Zarzyc­
ki:

Jak o  m in is te r  je s te m  obowiązany 
pilnować, by każdy, kto  pożyczy p ie­
niądze skarbowe, oddał ie. K om itet 
P lo ty  Narodowej o trzym ał z m in is te r­
s tw a  przeszło 670.000 subwencji,  z t e ­
go 360.000 ty tu łe m  zw rotnym . Z m u ­
szony ciasnotą budżetu , zażądałem ich 
zwrotu. Decyzja o oddaniu  pien iędzy  
pow zię ta  została przez pełny kom ite t.

Otóż projekt nowej ustawy, ja k a  zo­
sta ła  wniesiona do Sejmu, nie m a  na 
celu przekreślenia samej akcji do tych ­
czasowej. Będzie ona prowadzona da­
lej, tylko w innej formie. Ta pożyczka, 
którą m usia łem  wycofać, została rze­
czywiście zużyta. Moja to już rzecz, 
jako szefa adm in is tracji ,  na co is to t­
nie zostały te pieniądze wzięte z k o n ­
kretnego paragrafu  budżetu, to jes t  z 
subw encji na Żeglugę i na ten sam  
paragraf zostały zwrócone w tym  celu, 
by te  pieniądze były p łynne  w chw i­
li, k iedy Żegluga będzie tych  p ien ię­
dzy potrzebowała. Jeżeli kto  tego nie 
rozumie, to ja  na to już nic nie pora­
dzę.

Po odesłan iu  jeszcze kilku projek 
tów u s taw  do komisyj posiedzenie zo­
stało  zam knięte .

Scalenie podatku obrotowego
naraz ie od w yrobów m onopolowych .

Izby przem ysłow o-handlow e w c a ­
łej PoUce otrzymały wczoraj do zao­
pin iow ania projekt M iniste rstw a S k ar­
bu scalający podatek  obrotowy od ar­
tyku łów  monopolowych.

Rzecz ta  m a  w ielką wagę w całokształ 
cie naszych stosunków  gospodarczych 
i n iew ątp liw ie  wywoła żywe za in te­
resow anie zarówno sfer przem ysłow ych 
jak  i kupieckich.

P ro jek t m in is te rs tw a  jest bowiem 
pierw szą tego rodzaju in ic ja tyw ą i w 
ślad za p ierw szym , przesłane będą 
analogiczne wnioski ćo do scalenia 
podatku  w obrocie: cukrem, w yrobam i 
włókienniczem i, skórą, cem en tem  i 
t. d.

Scalenie podatku  obrotowego jest 
dziś rzeczą zarówno pilną i t rudną  
do przeprowadzenia. Jed n o  i drugie 
w ynika z n a tu ry  tego podatku.

Tak, ja k  jest dziś, podatek  obroto 
wy obciąża każdą fazę produkcji i w y ­
m ian y  gospodarczej.

Przy tym  sys tem ie  władze sk a rb o ­
we m uszą  kontrolow ać tranzakcję  
gospodarczą we w szystkich  jej fazach, 
jak k o lw iek  przedm iotem  jej je s t  jeden  
i ten  sam  towar.

Łatw o zrozumieć, i e  w ten sposób 
i pańs tw o  (przez swoje u rzędy  sk ar­
bowe) i gospodarstw o, w ystaw ione  są 
na  znaczne koszty.

Ten skom plikow any  sy s tem  m a

zresztą i pewDe uspraw iedliw ienie , 
bowiem s tru k tu ra  naszego życia gosp. 
również je s t  daleka od przejrzystości 
i prostoty. T en  też w zgląd u tru d n ia  
reform ę p oda tku  w  k ie ru n k u  jego 
scalenia, gdyż dziś rząd w żadnym  
razie nie może ryzykow ać zm niejsze­
nia  w pływ ów  tego podatku .

W sw ych  s tud jach  nad tem  zaga­
dn ien iem , m in is te rs tw o  skarbu  roz­
patrzyło różne sys tem y  scaleniowe 
stosow ane zagranicą . Okazało się, że 
żaden z nich nie nadaje  się naw et 
jako wzór.

Ostatecznie m in is te rs tw o  uznało, 
że scalenie może b j ć  zrealizowane 
tylko stopniowo i w zależności od 
s tru k tu ry  lub n iedom agań  poszczegól­
nych gałęzi gospodarstw a narodowego. 
W  jed n y ch  więc branżach podatek 
będzie scalony już w fazie im portu  
surowca, w innych  w fazie produkcji,  
w niek tórych  wreszcie w fazie handlu.

Reforma jes t  tak  pom yślana, aby 
w pływ y podatkow e nie u legły  uszczu 
pieniu, oraz by władze skarbow e m o­
gły  stosow ać jaknajśc iślejszą kontrolę, 
a możność obejścia przepisów była 
jaknąjm niejsza .

Na tem at projektu , izby p rzem y­
słowo-handlow e znajdą niew ątp liw ie  
szereg zasadniczych u w a g  do w ypo­
wiedzenia.

Strajk w zagłębiach węglowych.
W D ąbrow sk iem  i Krakowskiem górnicy porzucili pracę .

SOSNOWIEC. W zw iązku z pro­
k lam o w an iem  przez C en tra lny  Zwią­
zek Górników stra jku  w kopalniach 
Zagłębia D ąbrow skiego  i K rakow skie­
go, do którego przyłączyły się pozo­
stałe  związki zawodowe, zastrajkowało 
ogółem  około 8.000 robotników.

Stra jk  objął kopalnie „Grodziec", 
„Flora", „Reden", .P a ry ż " ,  „Kosze- 
lew "  i „Renard".

Dziś trudno jeszcze było ustalić ,  
j a k  dalece s tra jk  się rozszerzy, gdyż 
wiele  kopalń objętych je s t  przez t. zw. 
„świętów ki*.

Są to kopalnie  „Je rzy" , „S a tu rn " ,  
„Modrzejów", „Czeladź", „K lim ontów" 
i „M ortim er", dwie ostatn ie  należące 
do T ow arzystw a Sosnowieckiego, oraz 
w szy s tk ie  kopalnie  T ow arzystw a W a r­

szawskiego, a w ięc „Kazimierz Ia> 
„Kazimierz II*, „Kazimierz I I I " ,  BJu l-  
jusz" i „Feliks".

Z chw ilą  ukończenia  „św ię tów ek", 
robotnicy tych kopalń przystąp ią  do 
s tra jku , wobec czego około 30.000 
górników będzie strajkować.

P racu ją  norm aln ie  m ałe  kopalnie, 
których  właściciele nie należą do R a ­
dy Zjazdu Przem ysłow ców  Górniczych, 
lecz do zw iązku  właścicieli m ały ch  
kopalń. Kopalnie te za trudn ia ją  około 
2.000 górników . Roboty, t. zw. konie- 
czne, prowadzone są normalnie.

P rzebieg  s t ra jk u  je s t  spokojny. W 
chwili obecnej żadne pertak tac je  m ię ­
dzy przem ysłow cam i a górn ikam i nie 
są prowadzone.

K R A K O w . — W Zagłębiu Krako- 
w sk iem  s trs jk  objął ponad 4,000 gór­

ników. Stra>kują kopalnie  w Trzebin i 
z w yją tk iem  kopalni „Zbyszek”, w Ja  
worznie, Libiążu, Sierszy, z w j j ą t k i e m  
kopalni „A r tu r”, w Brzeszczu. P racu ­
je około 1.000 górników.

Pozostali górnicy, za trudn ien i w 
kopalniach Zagłębia K rakowskiego m a 
j ą  dziś t. zw. „ św ię tów ki”. Z chw ilą  
jednak  skończenia się „św ię tów ek” i 
oni przystąp ią  do s tra jku . We w szyst­
k ich kopalniach prowadzone są soboty 
konieczne, tj. takie ,  k tó rych  w ym aga  
bezpieczeństwo kopalni.

KATOWICE. — W kopalniach Gór 
nego Ś ląska  panuje spokój i nigdzie 
górnicy nie przerwali pracy.

Z Senatu.
Automatyzacja kolei. Nowele do ustaw.

W ARSZAW A. — Marszałek udzie­
lił urlopów senatorom : Godlewskiemu, 
Motzowi i L im anow skiem u.

S enat ra tyf ikow ał szereg konw en- 
cyj m iędzynarodow ych  w brzm ieniu  
se jm ow em , poczem przystąp ił  do o- 
brad nad  u s taw ą  o zm ianie  rozporzą­
dzenia P rezyden ta  R. P. o u tw orzeniu  
przedsiębiorstw a P. K. P.

S. Sobolewski (BB.) zwraca uw agę, 
że u s taw a  s tanow i dalszy e tap  w a u ­
tom atyzac ji  polskich kolei pańs tw o­
wych. P roces ten  odbyw a się ju ż  od 
la t  kilku. S tuprocen tow a kom ercjali­
zacja kolei jes t  n iemożliwa, gdyż k o ­
lei prócz zadań kom erc ja lnych  m a do 
spełn ien ia  rów nocześnie p ierw szorzęd­
ne zadania  p aństw ow e . Sejm rozpa­
tru jąc  pro jek t rządow y, wprow adził 
do n iego popraw kę, k tóra  w aruje i na  
przyszłość praw a ciał us taw odaw czych 
do w ykonyw an ia  kontroli nad gospo­
darką  kolejową.

U staw ę  przyjęto w b rzm ien iu  sej­
m ow em .

N owela  do ustawy o mierniczych 
przysięgłych.

Nowela przedłuża do końca r. 1932 
praw o zdaw ania  egzam inów  dla zdo­
bycia up raw nień  m ierniczych przysię­
g łych  absolw entom  rosyjskich szkół 
m iern iczych .

U staw ę przyjęto bez dyskusji  w 
brzmieniu sejmowem.

N ow ela  do ustawy o pomocy pań­
s tw ow e j  na o d b u d o w ę  budynków 

zn iszczonych  przez  wojnę.
Senator Czerwiński (BB.) Ilość b u ­

dynków , zniszczonych lub uszkodzo­
nych  przez wojnę w ynosiła  w ed ług  
re jes tracji  ponad 1.800.000 objektów. 
Do 1 k w ie tn ia  1931 r. odbudowano o* 
koło 1.600.000 budynków , pozostało do 
odbudow y dziś około 160.000, czyli 
9 pros. p ierw otnej ilości. P aństw o  na 
powyższy cei w ydatkow ało  około 380 
milj. zł. W zasadzie udziela się poży­
czek gospodarstw om  ao 15 ha., w zglę­
dnie dom om  m iejskim , zaw iera jącym  
do 4 ubikacyj. Rozpatryw ana nowela 
rozszerza u p raw n ien ia  kom isyj woje­
wódzkich i przez to upraszcza m an i­
pulację .

Skład  i uprawnienia Senatu.
Komisja k o n s ty tu cy jn a  Sejm u roz­

poczęła wczoraj dyskusję  nad refera­
tem  pos. Seidlera (BB.) o składzie i 
up raw nien iach  Senatu .

W  dyskusji  przem aw iali  posłowie 
Szaw lew ski, Czuma, F ichna, M ackie­
wicz i Podoski, wszyscy z Berpartyj-
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zawiera wielki, oszałamiający, film z życia pionierów cywilizacji amerykańskiej

Droga olbrzymów dziejów osadników a
merykańskich w 12 u olbrzymich aktach —  W rolach głównych: Joan*  
_________n a  H e lb lin g , G asto n  G la ss  i El. B re n d e i.________
„DROGA OLBRZYM ÓW " to film który,otrzymał „Wielką Nagrodę11 Stanów  
Zjednoczonych! „DROGA OLBRZYM ÓW " to film w którym bierze udział 

15.000 osób, i którego realizacja kosztowała 5 miljonów dolarów! 
_____________ „DROGĘ OLBRZYM ÓW " każdy musi zobaczyć!

W E J Ś C I E  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  D O Z W O L O N E .  
Ceny m ie jic  Od 1 z ł o t e g o . ----------------- Ostatni seans o godz. 9.30 wiecz.

Wojna chińsko • japońska.
Krytyczne  dni w S z a n g h a ju .  O d p o w i e d ź  J a p o n j i  L idze  N a r o d ó w .  

N i e p o d l e g ł o ś ć  Mandżurj i  i Mongolj i .

nego Bloku. Mimo różnic w szczegó­
łach, mówcy godzili się z tezami r e ­
ferenta co do uprawnień i składu Se­
natu, dążąc do oparcia go o reprezen­
tację organizacyj gospodarczych.

Dyskusja jeszcze nie została za­
kończona.

Painleue tworzy nowy rząd .
PARYŻ. Ogólnie utrzymują, że 

prezydent republiki francuskiej powie­
rzy utworzenie nowego rządu ,prof. 
Painleyó Jest  to polityk, nieprzychyl­
nie usposobiony wobec Polski, autor 
znanych artykułów przeciwpolskich, 
umieszczonych przed kilku laty w jed­
nym  z dzienników paryskich.

Hohenzollern kandydatem 
na prezydenta?

BERLIN. Socjalistyczny „Vorwa- 
e rts” donosi, że Hugenberg zapropo­
nuje patrji narodowo-socjalistycznej i 
Stahlhelmowi księcia Oskara pruskiego, 
jako wspólnego kandydata  opozycji na­
rodowej na prezydenta Rzeszy.

Na posiedzeniu zarządu patrji nie- 
miecko-narodowej książę Oskar pru­
ski pruski oświadczyć miał już goto­
wość przyjęcia kandydatury.

Mowy spisek przeciwhoiszewicki.
RYGA. G. P. U. ogłasza o w y­

kryciu w Rosji nowej organizacji prze- 
ciwkomunistycznej, do której należało 
44 b. oficerów carskich. Mieli oni po­
zostawać w związku ze znanym prze­
mysłowcem rosyjskim Riabuszyńskim, 
propagatorem zbrojnej interwencji 
państw europejskich w Sowietach. 
Aresztowani oficerowie oskarżeni są o 
szereg nadużyć, celem szkodzenia w 
rozwoju gospodarki komunistycznej.

Powrót uprowadzonego miljonera.
LAKE PLACID. Podobnie sensa­

cyjnie, jak uprowadzenie, wygląda po­
wrót uprowadzonego przez bandytów 
miljonera Blagdena.

Blagden opowiada, że został por­
wany przez 3 mężczyzn. Gdy dotarli 
do pewnego domu, dwaj bandyci w e­
szli do środka, trzeci zaś pilnował 
więźnia. Blagden udał, że zasypia. 
W idok śpiącego zmorzył bandytę, k tó ­
ry usnął rzeczywiście. Wówczas Blag­
den zabrał mu rewolwer i wrócił do 
Lake Placid na olimpiadę.

DŹWIĘKOWY MAuiAć r i(<KIM O-TEATR | » I i D w O S l I
Dziś i dni następnych.

Film, który wszystkich olśni, oczaruje i 
zachwyci p't.

KoGhanek o północy
W  roli głównej:

J a n e tte  Mac D o n a ld .
Nad program: T y g o d n ik  d ź w ię k . Fox a

PUKOU. Czank Kai-S/ek oraz m i­
nister wojny Wang-Czin-Wej oznaj­
mili przedstawicielowi agencji Reutera, 
iż wojska chińskie są całkowicie przy 
gotowane do przeciwstawienia się 
mającej niebawem nastąpić ofensywie 
japońskiej, której rozpoczęcie przewi­
dywane jest za dni kilka.

SZANGHAJ. Jak  podają władze 
policyjne koncesji międzynarodowej, 
wczoraj wieczorem padło na teren 
koncesy] 45 pocisków armatnich, za­
bijając 4 osoby i raniąc 14.

LONDYN. W edług doniesień z Pe 
kinu w najbliższym czasie oczekiwać 
należy obalenia obecnego rządu lokal­
nego i dojścia do władzy Kuomin- 
tangu.

LONDYN. W przedsionku konsu­
latu japońskiego w Szanghaju eksplo­
dowała bomba. W ybuch zniszczył 
część ściany frontowej. Z personelu 
n ikt nie ucierpiał, natomiast odłamki 
zabiły przechodzącego chińczyka i po­
kaleczyły cztery osoby.

N o w e  ul t ima tum rządu  
j a p o ń s k i e g o .

LONDYN. Odpowiedź japońska na 
notę Ligi Narodów zbija szereg pun­
któw sprawozdania komisji Ligi Na­
rodów w Szanghaju, oraz zawiera trzy 
następujące twierdzenia: 1) oświad­
czenie przewodniczącego Rady Ligi 
Narodów, że Chiny dążą do pokojo­
wego załatwienia konfliktu, nie od­
powiada rzeczywistości, 2) Japonja w 
żadnym wypadku nie naruszyła u- 
kładu 9 mocarstw, oraz zobowiązań, 
wynikających z art. 10 paktu  Ligi 
Narodów, 3) Japonja uznaje całkowicie 
wszystkie swe zobowiązania i wypeł 
nia je, jednakże bez naruszenia swej 
powagi i dumy narodowej. Następnie 
odpowiedź japoń. protestuje przeciw­
ko zwołaniu specjalnego zgromadzenia 
generalnego Ligi Narodów dla obrad 
nad konfliktem chińsko-japońskim. W

razie gdyby takie zgromadzenie doszło 
do skutku, Japonja będzie się doma­
gała obrad, aby móc wysłać specjalną 
delegację do Genewy.

J a p o n j a  p r z e c iw k o  Z g r o m a d z e n iu  
Rady Ligi.

GENEWA. Rząd japoński zgłosił 
protest przeciwko zwołaniu — w myśl 
propozycji chińskiej — Nadzwyczajne 
go Zgromadzenia Ligi Narodów w 
sprawie zatargu chińsko-japońskiego. 
Gdyby jednak Rada Ligi powzięła 
inną decyzję, — w takim razie Rząd 
japoński będzie się domagał odroczenia 
terminu Zgromadzenia, aż zdąży przy­
być do Genewy specjalna delegacja 
japońska.

P a ń s t w o  m a n d ż u r s k o - m o n g o l s k i e .
MOSKWA. Ja k  podaje prasa, ma 

się odbyć w Mukdenie konferencja 
Naczelnej Rady Politycznej Mandżurji 
i Mongolji, na której zdecydowana 
będzie ostatecznie sprawa ogłoszenia 
niepodległości oraz wyboru głowy 
państwa. Gazety zwracają uwagę, iż 
do Mukdenu przybył b. cesarz chiński 
Fuji i wnioskują, że może być on 
wybrany na zwierzchnika nowego 
państwa mandżursko-mangolskiego,

Potworna zbrodnia w Kanadzie.
Wymordowanie rodziny emigrantów 

z Polski.
WINNIPEG. Manitobą i całą Ka­

nadą wstrąsnęła wiadomość o maso- 
wem  morderstwie, popełnionem na 66 
letn im  farmerze Martinie Sitarze, j e ­
go 55 letniej żonie i 4 dzieciach: Fran 
ciszku, lat 20 Walterze lat 11, Bercie 
lat 10 i Jennie lat 7. Morderstwo po­
pełniono w domu farmera w miejsco­
wości Elma około 50 mil od W inni­
peg, Rodzina Sitara była zamożną i 
bardzo łubianą w okolicy. Do Kanady

przybyła z Małopolski jeszcze przed 
wojną.

W związku z morderstwem poszu­
kuje policja Toma Hreczkosieja, sio­
strzeńca zamordowanego, jak twierdzą 
pisma angielskie z pochodzenia polaka 
lub austrjaka, prawdopodobnie Ukraiń­
ca, który na fermie Sitara praco­
wał.

Morderca, po popełnieniu zbrodDi, 
podpalił dom. Widok płomieni ścią­
gnął sąsiadów, którym udało się wy­
nieść z płomieni ofiary, z których pa­
ni Sitar żyła jeszcze chwilę, zaś mały 
4-letni Piotr żyje, aczkolwiek dokto­
rzy nie mają nadziei uratowania go. 
Oderwane słowa i zdania, wypowie­
dziane przez malca, są właśnie* pod­
stawą poszukiwań Hreczkosieja, gdyż 
malec powiedział: „Tom co mnie ro­
bisz*, potem zapytany, kto pomordo­
wał rodzinę, odparł „Tom to zrobił”.

Policja rozpoczęła natychmiastowe 
poszukiwania, które jednak pozostały 
bez rezultatu. Stwierdzono jednak, że 
poszukiwany nie odjechał z żadnej z 
najbliższych stacyj, ponieważ dzień 
morderstwa był bardzo mroźny i wie­
trzny. Cały czas trwała zadymka, nie­
prawdopodobne wiec wydaje się, by 
ktokolwiek mógł] dłużej na dworze 
wytrzymać.

Przypuszczano więc, że może i on 
zginął w płomieniach. Dotąd jednak 
ciała jego wśród zgliszczy nie znale­
ziono.

Z różnych stron
w  kilku w ierszach .

— Urzędnik P. K. P. Synowski 
z Piotrkowa dokonał wynalazku, który 
będzie miał za zadanie zapobieżenie 
katastrofom kolejowym. Wynalazek 
został przedstawiony Min. Kom.

— Na zebraniu organizacyjnem Ko­
m itetu  Dnia Szopenowskiego w W ar­
szawie, postanowiono po zebraniu od­
powiednich funduszów przystąpić do 
odbudowy dworku Szopena w Żelazo­
wej Woli.

— W Belgradzie zmarł nagle na 
udar serca wielki przyjaciel Polski, 
najwybitniejszy tłumacz Sienkiewicza, 
Reymonta, Rodziewiczówny i in. na 
język serbski, Serb, dyr. L. Kneżewicz.

— Pożar w kopalni „Gotthard” trwa 
w dalszym ciągu, jednak prace nad
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Dziś i dni następnych.

W ielki epokowy dramat p. t.

Robin Hood
(człowiek z lasu)

oraz
u ro zm a ico n y  n a d  p rogram .

P r z e d ru k  w z b ro n io n y .
ARTUR MILLS.

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  17)

Przekład autoryzowany z angielskiego.

W chwili gdy Henryk jechał z 
Iwonką do baru Adrienne, jego roz­
trzepana małżonka oddawała się ek ­
statycznemu złudzeniu, że jest zako­
chana. Walczyła z tem  złudzeniem 
cały wieczór, lecz wkońcu zdradliwie 
wesoła atmosfera Paryża i szampan 
zrobiły swoje i nawet Gervis dał się 
przekonać, że stała się rzecz nieodwo­
łalna. Młoda para siedziała teraz w 
kącie sali wielkiego nocnego klubu, 
pochłonięta sobą, szczęśliwa, nieprzy­
tomna z bezustannego zachwytu.

Meriel była teraz święcie przeko­
nana. że Gervis przyjedzie do Flairs. 
Widziała to po jego oczach. I chociaż 
„Floryda” była pełna eleganckich ro­
daków, z których wielu znała, nic 
sobie z tego nie robiła, okazując bez­
wstydnie triumf i radość.

Między przedstawieniem w Moulin 
Rouge i kolacją we „Florydzie” , do­
szło w samochodzie do pocałunku. 
Jednego, tylko jednego, ale będącego 
ostatecznem wyznaniem. Gervis nie 
mógł jeszcze ochłonąć z wrażenia, że 
znalazł łaskę w oczach swej damy,

Czytała w jego myślach i rozumia 
ła jego zakłopotanie. Siedziała z łok­

ciem wspartym na stole, a brodą na 
ręce i patrzyła mu w oczy.

— Czekałam, kiedy wreszcie... zro­
zumiesz...

Nie odpowiedział. Zrozumiał i nie 
wiedział co odpowiedzieć.

— W Kairze nie domyślałeś się?— 
zapytała.

— Tego... nie.
— Musiałeś mieć bielmo na oczach. 

J a k  ja pamiętam tę chwilę, kiedy 
cię zobaczyłam po raz pierwszy... Gra 
łeś w polo w Gezireh. Henryk i ja 
byliśmy na trybunach. Wyszedłeś z 
garderoby i rozejrzałeś się za końmi. 
Miałeś na sobie niebieską jedwabną 
koszulę z żółtą wstęgą.

— Nasze barwy.
— Tak, ale przy niebieskim k ra­

wacie brzegi są białe.
Spostrzegawczość jej zrobiła mu 

przyjemność.
— Pam iętam  ten dzień — rzekł— 

ale... okropne to z mojej strony, ale 
nie przypominam sobie, żebym ciebie 
wtedy widział.

— Naturalnie. Byłeś pochłonięty
grą-

— Grałem w zespole pułkowym.
— Wiem. Żałuję. Ktoś mi powie­

dział, że należysz do najlepiej grają­
cych w polo w całej armji. Czy to 
prawda?

— O, nie.
— Naprawdę grasz wspaniale. ; 

Napewno niewielu wojskowych może 
się z tobą równać.

Podziwiała go, mówiła pochleb­
stwa i komplementy, jakie w ustach 
kobiecych są dla uszu męskich praw­
dziwą muzyką. W  gruncie rzeczy 
oczarowała ją głównie jego ciemna, 
falująca czupryna i ciemnoniebieskie 
oczy, lecz wolała m u tego nie mówić. 
Przynajmniej na początek. Mężczyźni 
nie lubią, żeby ich podziwiać dla u- 
rody, a nie ze względu na inteligencję 
czy wyczyny sportowe. Co się tyczyło 
inteligencji, Gervis nie był z natury 
ograniczony, tylko poprostu od chwili 
wstąpienia do armji przestał się po­
sługiwać mózgiem.

Myśli jego powędrowały do czło­
wieka, którego żoną była ta piękna 
kobieta.

— Czy mówiłaś z mężem, że tu 
będziemy?—zapytał.

— Nie. — Spostrzegła, że w duszy 
wielbiciela pozostała jeszcze mała 
wątpliwość i postanowiła ją  rozpro­
szyć. — Wierz mi, że on się dobrze 
bawi na własną rękę.

Musiała mu dać do zrozumienia, 
że mąż chodzi swojemi drogami, a 
ona swojemi i że jej postępowanie by 
najmniej go nie krzywdzi.

— Henryk lubi cieszyć się w Pa­
ryżu w pojedynkę — dodała.

— Nie mam mu tego za złe, o ile 
tylko zostawia mnie w spokoju. P ra ­
wda, że to rozsądne postawienie 
sprawy?

Gervis pomyślał, że to zależało od 
zapatrywań. Sam, będąc żonatym, nie

pozwalałby żonie przebywać w towa­
rzystwie innych mężczyzn. Meriel je­
dnak dawała do zrozumienia, że Hen­
rykowi było wszystko jedno.

Orkiestra, grała modnego walca.
Meriel i Gervis wstali, jak  na ko­

mendę i zaczęli tańczyć. Upajająca 
melodia działała na nich jak narko­
tyk.

Gervis czuł się wniebowzięty. Miał 
w ramionach piękną kobietę, której 
włosy muskały go po twarzy, był 
m łody i wolny. Nie mógł pojąć, że 
mąż takiej kobiety jak  Meriel, mógł 
ją  zaniedbywać. Chociaż ona wyraźnie 
powiedziała, że lubi się bawić zdała 
od niej. Gervisowi nie przyszło do 
głowy, że to właśnie Meriel mogła 
pierwsza zniechęcić męża do siebie.

Meriel spostrzegła, że jest pod ob­
serwacją znajomej pary z Londynu i 
domyśliła się, że ją obgadują.

— Pani Rolyat szaleje — mówiła 
żona.

— Czy oni jeszcze się nie rozeszli? 
— zapytał mąż.

— Nie, ale zanosi się na to. Cho­
ciaż w dzisiejszych czasach nigdy 
niewiadomo, kto się już rozwiódł, a 
kto jeszcze nie.

— Hm! Zawsze miałem wrażenie, 
że Rolyatowie żyją z sobą wyjątkowo 
dobrze..

— Żyli i pobrali się z miłości. Ża­
dne nie miało grosza.

— Teraz mają go wbród.
(D. c. n.)
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Diwiekowe „GRAND-KINO"
Dziś i dni n as tępnych .  — W ielki podw ójny program!

Dwa su perszlag iery  razem!
Vlasta Burian i s łodka Anny Ondra A n  £ S a n a  e i A f ł r S I ^
---------------------w  ro zk o sz n e j  kom edji  f f Wfl ■ J69V alUHlCI

oraz w span ia ły ,  p e łe n  nap ięc ia  d ra m a t  osnuty  na  tle  ro m an su  
żo n y  oficera  z g e n e ra łe m  p. t.

„R o zstrzy g a jąca  noc**  w  roli g łów nej .

Pom im o p o d w ó jn eg o  program u ceny m iejsc zw ykłe: Krzesła od  1 zł.
—  " ' ■!

Zmiana podatku drogowego.
Rządowy pro jekt

odgrodzeniem płonącej części od reszty ^  
kopalni są na ukończeniu. Praca na 
wyższych pokładach kopalni idzie nor­
malnym torem.

— W Placetheatre na Broadwayu 
w Nowym Jorku wybuchł nagle pożar, 
który zniszczył scenę. Na przedstawie­
nia było 1,800 widzów, którzy w po­
płochu rzucili się do wyjścia. Więk­
sza liczba osób odniosła rany. Zabitych 
nie było.

— Katastrofa powodzi nawiedziła 
Rumunję, a zwłaszcza miejscowości, 
położone nad Dunajem, które zostały 
formalnie zalane. Wiele bydła zatonęło. 
Niebezpieczeństwo wciąż wzrasta. Lud­
ność ewakuowano.

— Angielska izba gmin odrzuciła 
415 głosami, przeciw 30 wniosek la- 
bourzystów o votum nieufności dla 
rządu.

— Rozważany jest w Berlinie pro 
jek t połączenia Danat Banku z Dre­
sner Bankiem przy udziale kapitałów 
rządowych. W ten sposób stworzonoby 
nową potężną organizację bankową.

— W Ameryce panuje zbyt wcze­
sna wiosna. Na południe od Ontario 
(Kanada) jest już pełne lato. Kwiaty 
kwitną w ogrodach i owoce dojrze­
wają.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  20 lutego: f  S u ch y  dz. L e o n a  B.
W schód  słońca: g. 6.44 Zachód 16.57

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z p ią tku  n a  sobotę: II A leja  

O s ta tn i  Grosz.
W  nocy  z sobo ty  n a  n iedzie lę : S ta ry  

R ynek  S iedm iu  Kamienic.

R e n t y  niskoprocentowych 
inwalidów nie beda cofnięte.
Pierwotne zamierzenia rząau w kie­
runku cofnięcia zaopatrzenia ze skarbu 
państwa niskoprocentowym inwalidom 
(do 25 proc. niezdolności do pracy), 
uległy zmianie i wszyscy inwalidzi, 
którzy dotąd pobierali zaopatrzenie, 
będą je otrzymywali w dalszym ciągu. 
Natomiast rząd projektuje oszczędno­
ści budżetowe przez zróżniczkowanie 
rent inwalidzkich drogą wprowadzenia 
klasyfikacji miejscowości.

Wysokość renty zasadniczej usta­
lona będzie dla trzech grup (klas) 
miejscowości.

Projekt przewiduje, że inwalidzi 
zamieszkali w miejscowościach, zali­
czonych do I klasy, otrzymywaliby 
rentę w dotychczasowej wysokości. 
Jednocześnie rząd wziął pod uwagę 
postulaty przedstawicieli inwalidów w 
dzidzinie nadawania inwalidom kon- 
cesyj, zatrudniania w przedsiębior­
stwach i instytucjach państwowych, 
oraz w sprawie bezgotówkowej kapi­
talizacji rent, drogą nadawania inwa­
lidom ziemi.

Zasiłki dla robotników pol­
skich. powracających z zagra­
nicy. W związku ze wzrastającem 
zagranicą bezrobociem, w wyniku któ 
rego wielu robotników polskich powra­
ca do kraju, urząd emigracyjny ko­
munikuje, że zwolnieni z pracy robot­
nicy powinni przed wyjazdem zaopa­
trzyć się w świadectwa pracy.

Świadectwa te zawierać muszą na­
stępujące dane: nazwę zakładu pracy 
i określenie charakteru przedsiębior­
stwa; nazwę miejscowości, w której 
znajduje się zakład pracy; datę wysta­
wienia świadectwa; imię i nazwisko 
robotnika zwolnionego z pracy; datę 
przyjęcia i zwolnienia z pracy; wyso­
kość otrzymywanego zarobku; podpis 
pracodawcy; wskazanie ogólnej liczby 
pracowników, zatrudnionych przez da­
ne przedsiębiorstwo w okresie, gdy 
pracował w niem zwolniony z pracy 
robotnik.

Świadectwa te, zalegalizowane przez 
władze administracyjne zagraniczne, 
bądź też przez właściwy konsulat Rze­
czypospolitej Polskiej, dadzą reemi­
grantowi podstawę do ubiegania się o 
zasiłki z funduszu bezrobocia w ter­
minie nie później, niż w ciągu dwóch 
miesięcy po rozwiązaniu ostatniej u- 
mowy najmu pracy zagranicą.

Jeszcze w ciągu bieiącej sesji 
wniesiony ma być do Sejmu nowy 
projekt ustawyfco państwowym fun­
duszu drogowym, Projekt ten opraco­
wało ostatnio Ministerstwo Robót Pu­
blicznych.

Nowy projekt odbiega zasadniczo 
od dotychczas obowiązujących ustaw. 
Opłaty od samochodów prywatnych 
mają być zniżone o połowę. Oblicza­
ne one będą tak, jak dotychczas, od 
wagi samochodu.

Natomiast opłaty od autobusów 
ustalono na 250 zł. rocznie od każde­
go miejsca pasażerskiego.

W podobny sposób obliczane mają 
być opłaty cd samochodów transpor­
towych i wozów ciężarowych. Cięża­
rówka samochodowa płaci 200 zł. ro­
cznie od każdej tonny nośności—po­
jazd konny tylko 90 zł.

Prócz tych opłat projekt wprowa­
dza nowe podatki, m. in. podatek od 
materjałów pędnych, który wynosić

W kilku poprzednich numerach po­
daliśmy wiadomości o słusznem obu­
rzeniu społeczeństwa częstochowskie­
go na elektrownię, która — jak wia­
domo — należy do kapitalistów bel­
gijskich i pobiera niesłychanie wyso­
kie ceny za prąd, dostarczany tysią­
com mieszkańców, przedsiębiorstwom 
i fabrykom. Już dawno poruszaliśmy 
te sprawy, jednakże poprzednio spo­
łeczeństwo nie zdobyło się na odruch 
energiczny, który teraz przybiera for­
my ostre, czemu nie można się dzi­
wić, jeśli się zastanowimy nad nieo- 
bywatelskiem stanowiskiem zarządu 
elektrowni.

Zebrania, dotąd odbyte, dają wyraz 
najzupełniej uzasadnionemu oburzeniu 
odbiorców prądu, poprostu wyzyski­
wanych przez kapitał zagraniczny, pa­
noszący się w naszym kraju. Z uzna­
niem podkreślić należy solidarność pod 
tym względem wszystkich warstw spo­
łeczeństwa, które przez kilka lat cier­
pliwie znosiło dyktaturę elektrowni i 
płaciło ciężki haracz do kieszeni za­
granicznych. Tylko w ten sposób mo­
żna będzie przeprowadzić słuszne żą­
dania odbiorców prądu, a elektrownię 
przy pomocy władz poddać gruntow­
nej rewizji umowę, zawartą z elektro­
wnią, niesłychanie krzywdzącą społe­
czeństwo i zawartą bez wysłuchania 
opinji tych, którzy swym groszem ele- 
krownię amortyzują.

W bardzo licznych domach, hand­
lach itp. onegdaj i wczoraj, zamiast 
elektryczności, płonęły lampy naftowe, 
a nawet świece, co jest demonstracją 
przeciwko zagranicznym wyzyskiwa 
czom. Jest to niejako bojkot, którego 
chwycić się musieli odbiorcy prądu, 
trapieni niesłychanie wygórowanemi 
cenami, jakie pobiera zarząd elektro­
wni. Dziś i w dniach następnych ma 
zapłonąć jeszcze większa ilość lamp, 
wzgl. świec, aby elektrownię przeko­
nać, że społeczeństwo nasze umie bro­
nić się przed wyzyskiem i szanuje 
pieniądz polski.

Praktyki elektrowni, stosowane od 
lat w naszem mieście, muszą się skoń­
czyć, musi nastąpić bardzo wydatne 
obniżenie cen prądu i zastosowanie 
sprawiedliwości, dotąd widać obcfej 
zarządowi przedsiębiorstwa zagranicz­
nego.

Wczoraj o godz. 18 w sali Resursy 
Rzemieślniczej (N. M. P. 9), jak zapo­
wiadaliśmy, odbyło się posiedzenie 
komitetu wykonawczego Zrzeszenia 
odbiorców prądu elektrycznego, pod

opłat  od benzyny.
będzie 10 groszy od 1 litra benzyny 
i 8 groszy od 1 litra mieszanki lub 
benzolu.

Według nowego projektu magi­
straty w miastach większych oraz 
wydziały powiatowe mają nadal wy­
mierzać i pobierać tylko opłaty od 
koni, opłaty od pojazdów konnych, 
używanych dla zarobkowego przewo­
zu towarów i opłaty od reklam, usta­
wianych wzdłuż dróg.

Projekt znosi równocześnie prawo 
obciążania pojazdów mechanicznych 
opłatami za korzystanie z urządzeń 
komunalnych, z wyjątkiem urządzeń 
specjalnych, związanych z ruchem 
autobusowym, jak dworce autobuso­
we, garaże i t. p.

Przewidziane jest również zniesie­
nie prawa pociągania przedsiębiorstw 
przewozowych, opłacających należnoś­
ci na rzecz funduszu drogowego, do 
opłat drogowych z art. 19 ustawy 
drogowej.

przewodnictwem radn. kieleckiej Izby 
Rzemieślniczej, p. Musiała. W zebra­
niu wzięło udział wielu przedstawicieli 
miejscowych stowarzyszeń i związków. 
Magistrat reprezentował inż. Gniewiń- 
ski. Sekretarzował p. Praport.

W toku ożywionej dyskusji posta­
nowiono zwrócić się do elektrowni z 
żądaniem: 1) obniżenia ceny prądu z 
98 na 60 gr. za kilowat, 2) obniżenia 
ceny prądu dla celów przemysłowych 
o 35 proc., oraz 3) zmniejszenia opła­
ty licznikowej za mniejsze liczniki do 
50 gr., za liczniki zaś ponad 3 ampe- 
ry do 1 zł. W razie odmownej decyzji 
elektrowni postanowiono w dn. 2 i 3 
marca ogłosić demonstracyjny strajk, 
oraz podjąć starania w Minist. Robót 
Publ. kroki w sprawie wyjednania 
całkowitej rewizji uprawnień elektro­
wni. Przedstawiciel Magistratu, p. inż. 
Gniewiński, oświadczył zebranym, że 
Magistrat całkowicie solidaryzuje się 
z odbiorcami, przyłączając się do 
wszelkich poczynań oraz do strajku, 
nie oświetlając ulic, szpitali i in. in- 
stytucyj.

Z kolei przystąpiono do uzupełnie­
nia składu nowego zarządu Zrzesze­
nia. Wybrano p. p.: prez. Stilera, inż. 
Prankego, prez. Bogusławskiego i Pra- 
porta. Zrzeszenie ogłasza oszczędno­
ściowe oświetlanie sklepów przez ga­
szenie świateł reklamowych i nieo- 
świetlania wystaw. Akcją tą zajmą 
się pp. inż. Franke i Praport. Uchwa­
lono m. in. cały szereg wniosków, 
które będą realizowane w miarę po­
trzeby. W alne z e b r a n i e  członków 
Zrzeszenia zwołano na 28 lutego.

n ajśc ie  opryszków na jatkę.
Pod groźbą noża  wymusili pienią­

dze  na wódkę.
Wczoraj o godz. 17.35 do jatki p. 

Joska Bidy (Garncarska 64) weszło 
dwóch osobników, z których jeden 
wszedł za kontuar i zażądał pieniędzy 
na wódkę. P. Bida stanowczo odmó­
wił, wówczas opryszek wydobył nóż 
składany i steroryzował nim właści­
ciela jatki, drugi zaś opryszek zabrał 
z szuflady 8 złotych, poczem złodzieje 
zbiegli.

Dochodzenie ustaliło, że napastni­
kami byli niejaki Edward Sobczyk, 
zam. w Rakowie i Stanisław Pacuda 
(Warszawska 117). Sobczyk został u 
jęty, drugi opryszek zaś ukrywa się 
dotąd w niewiadomem miejscu.

Bal Klubu Lingwistycznego-
W sobotę 22 b. m. o godz. 22 w sali 
Rady Miejskiej odbędzie się wielki 
bal p.n. „Bawimy się z bandą”, urzą­
dzony przez K l u b  Lingwistyczny. 
Młody ten Klub dokłada wszelkich 
starań, aby noc balowa dała gościom 
moc ciekawych i nowych wrażeń.

W programie wiele ciekawych a- 
trakcyj. Bufet dla smakoszów, odpo­
wiednio urządzony, na miejscu. Do 
tańca przygrywać będzie pierwszorzę­
dny zespół muzyczny. Niewątpliwie 
miejscowa elita spotka się w sobotę 
w sali Rady Miejskiej. Zaznaczyć na­
leży, że część dochodu zostanie prze­
znaczona na bezrobotnych.

Sąd Apelacyjny uniewinnił 
ucznia oskarżonego o komu­
nizm. W swoim czasie pisaliśmy o 
procesie kilku uczniów, miejscowych 
gimnazjów państwowych, oskarżonych 
o przynależność do Koła Młodzieży 
Komunistycznej. Sąd Okręgowy w Czę­
stochowie uniewinnił 3 oskarżonych, 
jednego zaś Mojżesza Pereca, skazał 
na rok więzienia. Sąd Apelacyjny w 
Warszawie rozpatrywał wczoraj spawę 
Pereca, którego bronił mec. Berenson. 
Po przesłuchaniu świadków sąd uwol­
nił oskarżonego Pereca od winy i kary.

wcn f̂Ua cukru
t o  n a j l e p s z a  
p r z y p r a w a .

Przyprawa taKa podnosi
znaKomicie smaK potraw, 
czyniąc zbędnem używanie 
przypraw Korzennych.

Szczypta cukru, dodana podczas 
gotowania do wszystkich prawie 
potraw, jarzyn: zielonego groszku, 
fasolki, marchwi, szpinaku, kala­
fiorów, kartofli, brukselki, kapu­

sty i pomidorów, do potraw m ięs­
nych, ryb, klusek, kaszek, zup 
z płatków owsianych, iak również 
innych zup, nadaje każdej z tych 
potraw właściwy iej sraak, pod­
nosząc nadto jej wartość od­

żywczą.

Turniej walk zapaśniczych.
W sobotę, 20 b. r„ o godzinie 19.30, 
w sali „Ogniska Obrony Niepodległo­
ści” odbędzie się 4 dzień turnieju walk 
francuskich o mistrzostwo „Brygady”. 
Do turnieju zgłosił się zapaśnik C.K.S. 
„Warta”, p. Diament, który będzie 
walczył już w sobotę. Nadto walczą: 
Olczyk — Korkusiński, Starczewski— 
Siwczyński, Gładysz — Cieślik Stan., 
Mnrton — Diament (Warta), Karczma- 
rzyk A. — Kulczyński i Wachturow— 
Kaczmarzyk J. W programie popisy 
akrobatyczne. W czasie zawodów przy­
grywa własny zespół orkiestry man- 
dolinistów.

W  „ T u r n ie ju  W alk F rancusk ich"  o 
m is trzos tw o  kola sp o r to w eg o  „Bry­
gada"  na  ro k  1932 ko le jność  za ję ­
tych  m ie jsc  w e d łu g  m oich  sp o ­

s t r z e ż e ń  b ęd z ie  nas tępu jąca :

I m ie jsce p-

II „ p-
III „ p-
IV  „ p-
V „ p.
VI „ p.

Imię i nazw isko  zg łasza jącego

A d r e s :

W obronie przed wyzyskiem elektrowni
Słuszny  odruch s p o łe c z e ń s tw a  czę s to ch o w sk ieg o .  Ceny prądu i licz­
ników muszą  być wydatnie obniżone .  Miasto powróciło  do lamp na­

ftowych i świec.
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Z
Z gony  w Polsce .

W edług  osta tn ich  danych s t a ty ­
stycznych, w ciągu III kw arta łu  r. u d . 
zm arło w Polsce 106.289 osób, z tego 
43 294 osoby w  wojew ództwach c e n ­
tra lnych , 17.640 w województwach 
wschodnich, 14.378 w zachodnich, o- 
raz 30.977 w w ojew ództwach po łu ­
dniowych.

Najw iększa ilość osób, bo 10.853 
zm arła  w woj. lw ow skiem  najmniej 
zaś osób — 3.347 zmarło w woj. no- 
wogródzkiem.

Stan bezroboc ia  w p osz c ze gó ln yc h  
zawodach .

Na ogólną liczbę 336.106 bezrobot­
nych  w całej Polsce, zare jestrow anych 
na  dzień 13 b. m., bezrobocie w po­
szczególnych zawodach przedstawiało 
się następująco:

Górnicy —15.519 bezrobotnych (w 
tem  Sosnowiec 1328, Drohobycz 1156, 
S iąsk  11 200), hu tn icy  w m eta lu  — 
4790 (Śląsk 3990), szklarze — 2196 
(Piotrków 400), metalowcy — 33.749 
(W arszaw a 4370, Łódź 2140, S osno­
wiec 2015, Radom 1710, Śląsk 8900, 
Bydgoszcz 1270, Poznań 1865), w łó­
k ienn iczy— 33.796 (Łódź 24.793, Biała 
K rakow ska 1398, B iałystok 1950, Śląsk 
965), robotnicy budowlani — 39.468 
(W arszaw a 2090, Łódź 3378, Sosno 
wiec 1521. Lublin 1084. Kraków 1470 
Lwów 1743, D ohobycz 1573, Prze­
m yśl  1000, S ią -k  10.458, Bydgoszcz 
1050, Pozoan 2435), pracownicy u m y ­
s ło w i— 39.205 (W arszaw a 4700, Łódź 
3448, Sosnowiec 1279, Lublin 1120, 
Kraków 1198. Lwów  2140, Wilno 1378, 
Śląsk 5896, Bydgoszcz 1642, Poznań 
3553), robotnicy niew ykw alif ikow ani 
142.275.

Liczba częściowo za trudnionych  
wynosiła  179.199, z czego przez 1 
dzień w tygodniu  pracownio 4963 o- 
sób, przez 2 dni — 16.873, przez 3 
dni — 59.050, przez 4 dni — 45 191 i 
przez 5 dni — 53.122 osób.

To robi mi łość . . .
Straszna ze m sta  zawiedz ionej  

dziewczyny.
Przystojny i słusznego wzrostu p. 

W ładysław  Supern iak ,  lat 23 z Ro­
k i tn a  Szlacheckiego (p. zawiercki), za­
warł trzy la ta  tem u  znajomość z 
15 le tn ią  wówczas, Alfredą <jz.

Owocem tej znajomości i 3-letniego 
narzeczeństw a było dziecko, które 
zmarło.

Położenie zawiedzionej dziew czyny 
stało się tem  więcej przykre, że S u ­
perniak zwlekał z ożenkiem, w y k ręca ­
jąc się s łużbą wojskową, to ciężkiemi 
czasami i t. p., ostatnio zaś k a teg o ­
rycznie oświadczył „n ie” i zaręczył się 
z inr.ą.

Zakończeniem  sielanki dwojga m ło ­
dych ludzi s ta ła  się tragedja, jedna  
z wielu, jakie często spotyka się na 
tle zawiedzionej miłości. W um yśle  
wzgardzonej zrodziła się chęć s trasz­
nej zemsty.

W ieczorem, gdy wieś uk ładała  się 
do snu, b. narzeczona zwabiła Super- 
n iaka  przez koleżankę na ustron ie  i o- 
blała go kw asem  solnym, ze zręcznie 
pod ch u s tk ą  ukry tego  garnka.

W ostatniej chwili Supern iak  u ch y ­
lił głowę, un ikając  s trasznego kalec­
twa. Kwas zżarł m u  jedynie ubranie.

Przed sądem  okręgow ym  w So­
snow cu  s tanę ła  sponiew ierana kochan 
k a  S upern iaka  pod ciężkim zarzutem . 
Okoliczności, towarzyszące usiłowane- 
m u  przestępstw u, złagodziły karę. Sąd  
skazał A lfredę Cz. na  3 miesiące w ię­
zienia z zawieszeniem  kary.

Potrzebni chłopcy
id o iro z s p rz e d a iy  

Słow a C zęstochow skiego
Zgłaszać się do Administracji 

ul. Panny Marji 32.

domu wariatów umieścił zone,
ażeby poślubić urodziwą eksp ed ien tk ą .

Pan N echem ja Gintler, właściciel 
owocarni „D elic ja” w W arszawie, m iał 
żonę Gitlę, osobę s ta teczną  i poważną, 
której jed n ak  wcale nie kochał.

P rzyczyną tego braku należnych 
małżonce uczuć była w dzięczna i u ro ­
dziwa eksped jen tka  z owocarni, Dora 
Borensztajn, z k tó rą  p. Gintler za wszel­
ką  cenę chciał s tanąć  na ś lubnym  ko­
biercu.

Na przeszkodzie tym  zam iarom  
sta ła  jed n ak  praw ow ita  m ałżonka p. Ne- 
chemji — Gitla.

N iew ierny mąż, tedy wysłał żonę 
do dom u zdrowia w Tw orkach, tw ie r­
dząc, że jes t  ona um ysłow o chorą, u- 
zyskawszy wreszcie rozwód z panią 
Gitlą, ożenił się z panną Dorą.

N astępuje przeszło dw ule tn i okres 
wielkiego szczęścia p. N echem ji i

przeszło dw uletn i OKres męczarni pani 
Gitli w dom u obłąkanych.

Na sk u tek  s tarań  rodziny zwolnio­
no nieszczęśliwą kobietę.

P. N echem ja nie m iał  ochoty spot­
kać  się z byłą m ałżonką swoją, to też 
zam k n ą ł  m ieszkanie, żonę, p. Dorę, 
wysłał do Pelenicy, sam  zaś ulokował 
się w w y n a ję ty m  specjalnie lokalu 
przy ul. M uranowskiej 10.

Pani Gitla nie zrezygnow ała ze 
sw ych  s łusznych, choć zaprzeczonych 
praw, to też poczęła sw ego byłego 
m ałżonka  nachodzić w jego m ieszka­
niu. Nie m ogąc  się jednak  do niego 
dostać, podała swego m ałżonka do 
sądu.

Epilog tej sprawy rozegra się w n a j­
bliższym czasie przed sądem.

Prasa zagraniczna 
o wynikach spisu ludności w Polsce.

Próżne  obawy niemieck ie .

Świeżo ogłoszone wyniki drugiego 
powszechnego spisu ludności w P o l­
sce, odbiły się g łośnem  echem  w p ra ­
sie europejskiej, która jednogłośnie 
bez różnicy kra jów  i k ie runków  poli­
tycznych  podkreśla ogrom ny przyrost 
ludności w Polsce, wskazując, że jes t  
on największy w Europie. Dane sp iso ­
we ogłaszane są pod ja sk raw em i t y ­
tu łam i, ja k  np. „W ielk i przyrost lud­
ności w Polsce”, „Pieciomiljonowy 
przyrost w ciągu 10 l a t”, „W span ia ły  
rozwój ludności P o lsk i”, „Płodna Pol­
s k a ”, „Kraj o najw iększym  przyroście 
l u d n o ś c i ” („Frankfurte r  Z e itung”), 
wreszcie ironiczny ty tu ł  „Jeszcze Pol­
ska  nie zg inę ła” („Dresdner Neueste  
N achrich ten”). W śród głosów prasy 
niemieckiej nie brak również hugen- 
bergowskiej „G erm anji”, podkreśla  ona, 
że n aw et wielkie kraje, do których 
kieruje się em igracja, nie w ykazują 
w okresie ostatn iego dziesięciolecia 
tak iego  przyrostu ludności, jak  Polska.

O ile w ocenie sam ego fa k tu  bez­
konkurencyjnego (jak to określa n ie ­
jedno pismo) przyrostu ludności prasa 
europejska za jm uje  s tanowisko jed n o ­
lite, o ty le  różne są dalsze k o m en ta ­
rze. P ism a  francuskie, włoskie, czeskie, 
belgijskie i t. d. podkreśla ją  wielkie 
znaczenie w yników  spisu dla m iędzy­
narodowej pozycji Polski, p rasa  na to ­
m ias t  n iem iecka , s ta ra  się osłabić 
wrażenie liczb sp isow ych, w skazując 
na rzekomo u jem ne dla Polski sku tk i  
szybkiego przyrostu  ludności. Naprzy- 
kład „Kdlnische Z e itu n g ” w yraża oba­
wę, że w Polsce nas tąp ić  może w k ró t­
k im  czasie przeludnienie, dzięki k tó re ­
m u  „stałaby się ona n iebezpieczeń­
s tw em  dla siebie i sąs iadów ”. Zkolei

„F rankfu rte r  Z e itung”, „ubo lew ając” 
nad  „n iebezpieczeństw am i” jak ie  kryje 
w sobie dla Polski in tensyw ny przy­
rost ludności, podkreśla , że ani rząd 
polski, ani społeczeństwo, nie chcą 
widzieć tego „niebezpieczeństw a” i ze 
szczerym żalem stwierdzą, że „wobec 
tego rodzaju nas taw ien ia  kół k ierow ­
niczych (polskich) nie m ożna się spo ­
dziewać, ażeby dotychczasow e tempo 
polskiego przyrostu  ludności zostało 
w ydatn ie  zmniejszone przez racjonalne 
zaham ow an ia” .

Niepokój N iem iec jest tak  widocz­
ny, że zw raca na siebie uw agę Drasy 
innych  krajów: np. belgijski „Metro- 
pol” w yraża zdanie, że „dla zagranicy 
w ynik i polskiego spisu są prawdziwą 
rewelacją; je s t  jednak  ktoś, kom u roz­
koszy one bynajmniej nie sprawiły — 
są to N iem cy ”.

Gdzie tkw i źródło niepokojów nie­
m ieckich  — niebacznie odsłoniła „Vos- 
sische Z e itu n g ”: „Jeżeli s tosunek  lud ­
ności pomiędzy r u c h e m  ludności 
w Polski i w Niemczech u trzy m a  się 
ten  sam , lub zmieni się jeszcze bar­
dziej — ryzykujem y, że zam iast  uzy­
skania rewizji g ran ic  na naszą korzyść, 
m ożem y doczekać się przesunięcia tych  
gran ic  na  zachód”. Obaw Niemiec, co 
do ich przyszłych s t ra t  tery toria lnych  
oczywiście n ik t  w Europie poważnie 
nie bierze, na tom ias t  żal ich z powo­
du now ych u trudn ień  ku  wym arzonej 
rewizji g ran ic  wschodnich, jaka tkw i 
w w ynikach  spisu, spo tyka  się z n a ­
stępu jącym  kom en tarzem  prasy belg ij­
skiej: „Trzeba być szalonym, aby d ą ­
żyć do oderw ania terytorjów  od Kraju, 
k tó ry  się tak  gęsto  z a lu a n ia” .

ZE ŚWIATA.
„Do panów włamywaczy!'*

Szczególny znak czasu  — p ro śb a  do 
złoczyńców, aby nie włamywali się do 

biur firmy.
Korespondencja w łasna „Słow a C zęstoch .,

Prasa  berlińska publikuje  m ezm ier 
nie charak terys tyczne  ogłoszenie p ła ­
tne f irm y „Berger-Kulp und Róchling 
G. m. b. H.” , hurtow ego  sk ładu  w ę­
g la  w Berlinie. F irm a  ta od d łu ższe ­
go czasu trap iona jes t  przez w łam y­
waczy, którzy rozbijają kasy ognio­
trw ałe , szukając pieniędzy, zawsze j e ­
dnak  bezskutecznie. W  ub. tygodniu  
w łam yw acze znów dostali się do biur 
tej firmy, wypalili specia lnym  p rzy ­
rządem  ściany  jednej z kas, do d ru ­
giej jed n ak  dobrać się nie mogli, gdyż 
apara t  zawiódł i ty m  razem  również 
nic nie znaleźli.

W odpowiedzi n a  ten  n ieudały  
„w yczyn” w łam yw aczy firm a podała 
w k ilku gazetach, m. in. w „Berliner 
T ag e b la t t” ogłoszenie treści n as tęp u ­
jącej:

„Do panów w łam yw aczy!” (An die

Herren E inbrecher!”) Po dłuższe^ 
przerwie, w ubiegły  czw artek  k ilku  
panów kolegów po fachu złożyło w 
oiurach naszych wizytę. Dostali się 
oni przez sufit, roztopili ściany jednej 
z szsf ogniotrwałych, w której zn a j­
dow ały się papiery handlowe, podczas 
gdy  drugiej szafy apara t  nie zdołał 
uszkodzić, ani otworzyć.

Wobec tego zalecamy panom w ła ­
m yw aczom  zaniechać dalszego odw ie­
dzania naszych  biur, ponieważ u  nas 
już  od dziesięciu la t  nie przechow u­
jem y żadnych pieniędzy. Dodajemy 
przytem , iż berliński handel w ęgiem  
z powodu rozporządzania rządow ego, 
z dn iem  1 szym  stycznia b. r. ograni­
cza się do sprzedaży po cenach  k o s z ­
tów własnych i w żadnym  razie nie 
może naw et pokryć w szystk ich  w ła ­
snych  w yda tków .”

Ogłoszenie to je s t  w ym ow nym  zna­
k iem  czasu, świadczy ono zarazem o 
wielkim  wzroście przestępczości, bo­
wiem  m ożna przypuszczać, że w łam ań, 
jakie popełniono w tej firmie, d o p u sz ­
czali się różni przestępcy, niebędący 
z sobą w porozumieniu, gdyż w prze­
ciw nym  razie po n ieudałych  w ypra­

w ach  byliby zaniechali chęci zdobycia 
pieniędzy s tam tąd ,  gdzie ich niem a.

Zabił  k o le g ó w ,  ż e  s i ę  lepiej  
uczyli.

W Dorpacie (Łotwa) w hote lu  
„Grand H otel“ dokonano zbrodni, k t ó ­
ra odbiła się g łośnem  echem  w s p o ­
łeczeństw ie s tu d en ck iem  tego m ias ta .  
S tu d en t  Selberg, zw abiwszy podstęp­
nie do n u m eru  dw uch  swoich kole­
gów, zabił jednego z nich, d rugiego 
śm ierte ln ie  ranił,  poczem popełnił s a ­
mobójstwo.

Pow odem  tak  dzikiej rozpraw y 
m iała  być zawiść do kolegów , którzy 
czynili w naukach  lepsze postępy od 
m ordercy.

Co usłyszymy dziś przez Rndjo?
W arszaw a , dnia 20 lu tego

11.20 Kom. m eteoro l.  Główn. W ojsk .  S tacji  
Met. dla Komunikacji Lotn .

11.45 P rz e g lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. A s t r  

h e jna ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 P o ra n e k  szko lny  ze  Lwowa.
12.45 P ły ty  gram ofonow e.
13.10 Urz. kom. Państw .  Inst.  Met.
1315 Kom. gospodarczy .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 W iadom ośc i  wojsk.
15.25 „P rze g ląd  w y d a w n ic tw  p e r jo d y c z -  

n y c h “.
15.45 Giełda pien. o raz  kom. Centr.  Biura 

Hydr.  d ia żegl. i ryb,
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 Radjokronika.
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 „Liga N arodów  i obóz w szechpolski" .
17.35 Kącik m łodych  w ykonaw ców .
18.05 S łuchow isko  dla dzieci.
18.30 K oncert d la  m łodzieży .
18.50 R ozm aitości
19.15 S k rz y n k a  pocztow a.
19.25 P ro g ra m  n a  dzień  nast.
19.30 W iadom ości sportow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e
19.45 P ra so w y  D ziennik  R ad jow y 
20.00 „Na w id n o k rę g u 11.
20.15 Muzyka lekka.
21.55 F e l je to n  p.t. „A m eryka  na codzień".
22.10 U tw o ry  Chopina.
22.40 D odatek  do P ras .  Dz.- Radj.
22.45 U rzęd . kom. Państw. Inst.  Met. i ko­

m un. policvjny.
22 50 Muzyka tan. z dane. „O aza11.
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Z A ŁA TW IA : W indykac je  z weksli,  w y ­
roków, rew ersó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

oraz  d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O  W ADZA: W yw iady  h and lo ­

we i osobis te  w k raju  i zagranicą. 
W YKONYW UJE: T łum aczen ia  z po l­
skiego, niemieckiego, francuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w szelk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O płata  minimalna! 
P orad  fachow ych udziela  się bezpłatn ie!

Wdow iec, kole jarz ,  p rzys to jny ,  samotny- 
na  d ob rem  stanow isku  p rag n ie  poz­

nać  w  celu  m a try m o n ja ln y m  s ta rs z ą  p an ­
n e  lub w dow ę z je d n e m  dzieck iem , k tó ra-  
by  miała m ieszkan ie  lub k ilkaset z ło tych .  
L is ty  k ie row ać ze sw o im a d re se m  Często- 
wa ul Narutow icza Nr. 262. A. Mstowski

Am brozio-Pietrukiew icz! określa : n ieo­
mylnie cha rak te r ,  zalety, w ady , te ra ź ­

n ie jszość  i przysz łość .  C zęstochowa, Ry­
nek  W ieluńsk i 1.

Stu d en t p rzy g o to w u je  do g im nazjum  
oraz  udzie la  k o rep e ty c j i  w  za k res ie  8 

klas. W iadom ość  w  adm inistracji  „S łow a11 
sub. „St.“

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło- 
łzen ia flO  gr za w yraz .  N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. — W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stow , kulturalno-ośw iatow ych um ieszczane są bezpłatnie

Rad&ictot a a c c a la y  i o d p o tr ied g la in y :  KAZIMIERZ PURWIN. W ydaw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
Drnk. Bi. Swięcki, ul. Najśw. M&Sji P anny  Ni. 63. Tai. 80 i 7-99
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RAD JOSŁUCH AC ZE!
D obra ra d a  w ciężkich czasach.

U ży w ajc ie  tylko:

BATERJE ANODOWE
D A I M O N

B a te r je  an o d o w e  DAIMON odznacza-  
cza ją  się n ie z w y k le  d łu g ą  żywotnością . 

Dzięki n im  s ta je  się rad jo  
lep sze  i tańsze .


